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W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia i .  Kwietnia.

W y j e c h a ł :  J W .  Cesa r sko-Rossyj ski  R z e­
czywisty T a j n y  Ra dzc a ,  nadzwyczajny Poseł  
i p e ł n o m o c n y  Mini s te r  przy  dw or ze  R z y m ­
skim,  H r .  G u r i e i f ,  do Dre zna .

2) Pu łkownik v o n  T i e t z e n  u n d  H e n ­
n i n g ,  dowódzca  6tej brygady jazdy.

N .  P a n  raczył  dn.  30. m.  z. między  in ne m i  
nas tępujące  przedsięwziąść posun ięc ia  na s to­
pn ie  wyższe w a rmi i :

G e n e r a ł e m  p i e c h o t y  m i a n o w a n y :  
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  v o n  G r o l m a n ,  G e ­

nera ł  dowodzący 5‘ym korpusem a rmi i ;  
G e n e r a l  - P o r u c z n i k a m i  m i a n o w a n i :  

1) G ene ra ł  - Ma jo r ,  H r .  z u  D o h n a ,  do- 
wddzca 16. dywizyi .
G en e ra ł  - Ma jo r ,  H rab ia  z u  W a l d b u r g -  
T r u c h s e s  o d  a r m i i .  (P r zy d om e k . )  
G en e ra ł  • M a j o r ,  S t i i l p n a g e l ,  P rezes  
najwyższej  Kommissyi  examin.  wojskowej .  
G en e ra ł  • M a jo r ,  R o t t e n b u r g ,  K o m -  
m e n d a n t  W e se lu .  ( P r z y d o m t k . )

5) G ene ra ł  Majo r ,  X iąźę  F r y d e r y k  H e s ­
s e n  K a s s e l ,  dowódzca  lej  dywizyi.

6)  G ene ra ł  - M a jo r ,  H r .  B r a n d e n b u r g ,  
dow ód zc a  jazdy gwardyi .

G e n e r a ł  - M a j o r a m i  m i a n o w a n i :
i )  P u ł ko w n ik ,  H rab ia  T r a u e n t z i e n ,  do -  

wddzca i6 le j  brygady j azdy.

3)

4)

W iadom ości zagraniczne.
F  t a  n c y a ,

Z  P a r y ż a ,  dnia 25, Marca.
Z da je  s i ę ,  źe Min i s t e ryum już na schy łku  

istnienia s w e g o ;  p rzyna jmnie j  tw ie rdzą  tak 
wszystkie n ie min i s t e rya lne  gazety.  O t o  o s n o ­
wa ich p o d a ń :  „ N a  łon ie  gab ine tu  z dn ia  6go 
W r z e ś n ia  pa now ał a  juź od dawna  niezgoda .  
P a n  M ol e  n ie m ó g ł  się z P a n e m  Guizot  p o ­
go dz ić ,  i p rzewidywano z pew nośc ią ,  źe 
wkrótce do  j a wn eg o  przyjdzie r oz dw oje n ia ;  
od rzu cen ie  prawa wzg lędem rozłączenia  S ą ­
dów przyspieszyło ten wypadek.  G lo w n e  py­
t ania,  s t anowiące obecnie  p rzedmiot  sporu  
w gab inec ie ,  są prawa wzgiędem appanaźy  
i pytanie algierskie.  Z d a j e  s ię ,  źe P a n  G u i ­
zot dał  has ło do jawnych kroków n ieprzy ja­
cielskich,  żąda jąc ,  ażeby Pana  Gasparin z  M i ­
n i s t e ryum oddalono .  Pan Guizo t  w tym razie 
chciał sam objąć wydział  spraw wewnę t rzny ch .  
T e m u  sprzeciwia ł  się P a n  M olć ,  lękając s ię  
zbyteczne j  przewagi  Pana  Guizot .  W  skutek 
tych n ie p o r o z u m i e ń  starają się obecn ie  oba 
Szefowie g a b i n e t u , każdy dla 6iebie no w ą  u-  
tworzyć admin i s t r ac ją .  P a n  Mole  uczyn ił
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o f i a ry  Marszalkowi Soult i H r a b i e m u  Monta- 
l i v e t ,  a P a n  G u i z o t  w d a ł  s i ę  w u k ł ad y  z X ię -  
c i e m  Brog l i e .  O  P a n u  T h i c r s  w t e m  przesi­
len iu* an i  m o w y  n i e  m a ;  j e go  s t ano wi sk o  n a  
p r ze c i w  p e w n e j  wysok ie j  o s o b i e  po zb a w ia  g o  
m o ż n o ś c i  ws t ą p i en i a  d o  g a b i n e t u ,  l u b o  n i e z a ­
p r z e c z o n e  z n a m i e n i t e  p r z y m io t y  m ę ż a  t e go  
dz i e l n ą b y  by ły  p o d p o r ą  k a ż d e g o  M i n i s t e r y u m .

D o  p i s .  O  g o d z .  4. z p o ł u d n i a .  W ł a  
śn i e  t e r az  r o z c h o d z i  s ię p o g ł o s k a ,  ź e  P a n o ­
w ie  M o l e  i G u i z o t  d o  dyrnissyi  s i ę  poda l i  i ź e  
t ę ż e  p r z y j ę to .  W y s t ą p i ą  też  r a z e m  z n im i  
P P .  Pe r s i l ,  B e r n a r d  i G a s p a r i n ,  T w i e r d z ą ,  
ź e  Ma r s za łk o w i  S o u l t  P r e z e s o s t w o  w B ad z i e ,  
H r .  M o n t a l i v e t  M i n i s t e r y u m  sp r aw  w e w n ę ­
t r z n y c h  a  P a n u  P a s s y  wy d z i a ł  s k a r b u  o f i a ro ­
w a n o .

J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  d o n o s i , ź e  w li­
s t a ch  z  G u e l m y  n a  o g o ł o c e n i e  z a łog i  t a m e ­
c z n e j  i n i e do s t a t ek ,  j a k i ego  d o z n a j e ,  g o rz k o  
n a r ze k a j ą .  M i m o  wszelki ch  p r z e d s t a w ić ń  n i e  
o t r z y m u j e  ż a d n y c h  d o w o z ó w .  A c h m e d  B e y  
o s z a ń c o w a ł  s i ę  w r n a l e m , n a  w z g ó r z u  l eżą  
c e m  mie śc i e  w p o b l i ż u  K o n s t a n t y n y .  D o  te- 
g o t o  m i e j s ca ,  o  k tó r e m  A r a b o w i e  6ądzą ,  iż 
z d o b y ł e m  b yć  n i e  m o ż e ,  s p r o w a d z a  wszys tkie  
ska rby  sw o je .  R ó w n o c z e ś n i e  zb i e r a  i o r g a n i ­
zu j e  pok o l e n i a  w g łęb i  k r a j u , a lak n a w e t  
w  p r z y p a d k u  za j ęc ia  K o n s t a n t y n y  p r zez  F r a n ­
c u z ó w ,  w o jn a  n i e b y ł ab y  jes zcze  u k o ń c z o n ą .

W  p i ś m i e  z P a m p e l o n y  z dn i a  17. w y ł a ż o ­
n o :  „ G ł ó w n a  kw a te r a  a rm i i  N aw ar s k i e j  c iągle  
j e s zcze  w L o s  B e r i o s ;  wo j sk o  s to i  en echellon  
n a  t rakcie  d o  T o l o z y  w i o d ą c y m ,  a f o rpocz ty  
pod  w ą w o z a m i  L e c u m b e r r i .  B ry g ad y e r  C o n ­
r a d  o b j ą ł  t y m c z a s o w o  k o m m e n d ę .  G e n e ra l  
Saars f ie l d , c h o r o b ą  z ł o ż o n y ,  z a baw i  dni  kilka 
w  P a m p e l o n i e .  Sk o ro  d r o g i  s ię p op ra w ią ,  
z n o w u  w y r u s z y m y . '  A r m i a  p e ł n a  o tuc hy  w y ­
g l ą d a  z  u p r a g n i e n i e m  chwi l i  r o z p o c z ę c i a  k r o ­
k ó w  n i e p r zy j a c i e l sk i c h . "

W  g i e łd z i e  dz is ie j sze j  p o c z ą t k o w o  pa p i e ry  
h i s zp ańs k i e  b a r d z o  się z n i ż y ł y ,  a to w skut ek  
p o g ł o s k i ,  i e  21 ba t a l i o n ó w  karol i s t owski ch  
D u r a n g o  b loku j e  i źe  M e n d i z a b a l  p o d cz as  p o ­
w s t a n i a  l u d u  w M a d r y c i e  z a m o r d o w a n y  z o ­
stał .  O s t a t n i a  wieść  ż a d n e j  n i e  z n a jd o w a ł a  
w i a r y  i zda je  s i ę ,  ź e  t y lko  w ia do m o ś c i  z wi­
d o w n i  w o jn y  kursa p r z y c i s n ę ł y .  P r z e d  z a m ­
k n i ę c i e m  g i e ł d y  l o n d y  z n o w u  o 1 p rC .  w g ó r ę  
po sz ły ,

Z  d n i a  26 .  M a r c a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  d o n o s i ,  że  s p r a w o z d a ­

n i e  o  p roc e s s i e  M e u n i e r a  I z b i e  P a r ó w  w c i ągu  
p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a  z ł o i o n e m  zos t an ie .

W  p i ś m i e  z San  S e b a s t y a n u  z d n .  20. m .  b.  
c z y t a m y :  „ K lę sk a  nasza  z d.  lf i .  m .  b. j u ż  wy­
d a j e  sw o je  p lo ny .  G e n e r a ł  L e m a r c h a n d  i B r y ­

gadyer Goff-oy podawszy się d o  dyrni ssyi ,  
wracają d o  A n g l i i .  G e n e r a ł  I r i a r t e  na s t ąp i ł  
w miejsce Brygadyeta R e n d o n ,  k tó r y  dn. I<5» 
naszą przednią  st rażą d o w o d z i ł .  Z r e s z t ą  w i ­
d o k i  nasze n a  p r z y s z ło ś ć  b a r d z o  n i e p o m y ś l n e .  
Żołnierz  h is zpańsk i  z d t m o r a l i z o w a n y  i o b w i ­
n i a  d o w ó d z c ó w  o  z d r a d ę .  Szyki  l e g i o n u  a n ­
g i e l sk i ego  tak s i ę  p r ze r ze dz i ł y  ź e  l e d w o  3C0°  
ż o ł n i e r z a  l i c zą ;  w s zp i t a l a ch  Sebas t yań sk i ch  
le ży  o k o ł o  1400 r a n n y c h .  Dzisia j  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  z g r o m a d z ą  s i ę  wszyscy  o f i c e r ow ie  
wyżsi  u  G e n e r a ł a  E w a n s a ;  m a  być  t am  m o w a  
o w ie lk im  p r z e g l ą d z i e ,  ab y  żo łn i e r z y  w i d o ­
k i e m  ty m  n o w e m  oży wić  m ę s t w e m . "

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  d n i a  24.  Mar ca .

W  p a ł a c u  z a m ie sz k a ł y m  p rz e z  X i ę ź n ą  K en t  
c z y n i ą  p r zy s p o so b i e n i a  d o  p rzy j ęc i a  Król e s twa  
B e l g i j c z y k ó w , k tó ry ch  p r z y by c i a  n a  u ro d z i n y  
X i ę ź n y  W i t t o r y i  s i ę  s p o d z i e w a j ą ; na  u r o c z y ­
s tość  tę  o p r o s z o n o  też X i ą ź ą t  O r l e a n s  i N e ­
m o u r s ,  X iqc i a  O r a n i i  i W .  X*ęcia M ic ha ł a  
R o s s y j sk i e g o .

T i m e s  ob j a ś n i a  w  dz i s i e j s zym n u m e r z e  
m a ł y  w g a z e t a c h  m i n i s t e r y a l n y c h  zawar ty  a r ­
t y k u ł ,  s t o s o w n ie  d o  k tó r ego  X ię ź n a  K e n t  
w d n i u  p e łn o l e tn o ś c i  córki  sw o je j ,  d.  24. Maja ,  
o d w o ł a n e g o  z  P e t e r s b u r g a  H r a b i ę  D u r h a m a  
n a  czel e s ł uż by  dwor sk i e j  n a s t ę p c z y n i  t r o n u  
s t awić zamyś la .  T  i tn e  s s ą d z i ,  źe  X i ę ż n a  
K e n t  n i e  m a  p r awa  d o  p o c z y n i e n i a  p o s t a n o ­
w ie ń  t a k i ch ;  po do jś c iu  a l b o w i e m  Xię źn i c zk i  
d o  p e ł n o l e t n o ś c i ,  u s t a je  n i e o k r e ś lo n a  w ładza  
mat ki  ( X i ę ź n y  K e n t j  nad  c ó r k ą ;  tylko w m o r a l ­
n y m  w zg lę dz i e  s t o s u n e k  t e n  się n i e  zmieni® 
a le  p o l i t y c z n y  w p ły w  matk i  n ik n i e .

K u r y  e r  o  sp r a w a c h  h i s z pa ń sk i c h  tak się 
w y r a ż a :  „ E s p a r t e r o ,  l u b o  na  p r ze c i w  sobi®
an i  j e d n e g o  n i e  ina ba t a l i on u  n i ep r zy j ac i ó ł ,  
n i e  o śm ie l a  s i ę  j ednak  p r z e p r aw ić  s i ę  p r ze*  
r z e k ę ,  two rzą cą  g r an i ce  G u i p u z k o i .  E s p a r t e i 0 
z  c a łym s w o im  20,OOOcznyrn k o r p u s e m  na  n i c 
s ię n i e  p r zy da ł .  C o  s i ę  Saars f ie l da  dotyczy* 
mi a ł  o n  n i e r ó w n i e  t r u dn i e j s z ą  d r o g ę  d o  p r z e ­
bycia  a tylko p o ło w ę  sił E s j i a r t e ry  pod  roz ­
r z ą d z e n i e m  sw o je m .  O n ,  r ó w n i e  j a k  E* 
w a n s ,  z 1 0 , 0 0 0  w o j s k a  n i e  b y ł  w s t a . n i e 
z g  r o rn a d z o  n y rn p o d  L t c u m b e r r i  K *'  
r o l i s t o m  s t a w i ć  c z o ł a .  E s p a r t e ry  p o w i n ­
n o ś c i ą  b y ł o ,  p os p i e sz yć  na  p o m o c  obydwom*  
W p r a w d z i e  m o ź n a b y  dla u sprawiedl i  wieM* 
E s p a r t e r y  p r z y t o c z y ć ,  źe  ma r sz  j e g o  by ł  n 3J'  
d ł uż s zy  i w y tk n i ę ty  p r z ez  kraj n i e  n a s t r ę c z a j ą ^  
i n u  an i  na jm n ie j s ze j  p o m o c y ;  w r a z i e  k l j t '  
s k i  w i ę c  i n n y c h  d w ó c h  k o r p u s ó w  n a ­
r a ż a ł  s i ę  s a m  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  
ź e  m ó g ł  b y ć  o d c i ę t y m .  P r z y z n a j e m y  
i w y z n a j e m y  to ,  ź e  d a l s z y m  p o s t ę p o m  tyc
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dwóch armii  n i ep rz eby te  p rzeszkody  zawadza­
my. Ż o łn ie rz  musi  żywność dla siebie na cały 
czas wyprawy sam dźw iga ć ,  G en e ra ł  n ie  ma 
komrni ssa ri a tu,  ani  wozó w ani  mułów} ż o ł ­
n ie rz  więc p r zym usz ony  zapasy swoje na  3 
lub 4 dni  z 6obą nosić  a  n ieos t rożność po łą ­
czona  z n iedosta tkiem skłania ją  go  często do 
spożycia większej  części żywności  już w pier­
wszym d n i u ;  stąd też p o ch o d z i ,  źe każdy 
g ene ra ł  krystynowski po dw u — a najdalej  
t r zydn iowym pochodz ie  do  o d w ro tu  z n i e w o ­
lonym bywa.  T a k  p rzyna jmniej  usprawiedli-  
wiał Genera ł  C or do va  powolność i bezskute ­
czność poruszeń swoich ,  dla tego powiedzia ł ,  
iż by mu  było n ie p o d o b n e m  wtargnąć w głąb 
p rowincyi  zrokoszowanych i b lokować  miasta.  
My z naszej  s t rony nie  jesteśmy za blokadą,  
r o zum ie ją c ,  że a rmi e  całą widownią wojny  
w yg odn ie  w 4 dniach przebyć i '  w razie po­
trzeby wszystkie z sobą  się połączyć rnogą.“

Z  L o r d e m  P a lm e r s to n ,  ci erpiącym bardzo 
p e d o g r ę ,  miał  onegdaj  Pose.ł Rossyjski ,  H r ,  
P o z z o  di B or go ,  ktorernu  też pedogra  m oc n o  
dok uc z a ,  d ługą  rozmo wę.  P rz e d m i o ty ,  nad  
któremi się n a ra d zan o ,  były tak ważne i roz ­
prawy  tak ż y w e ,  że oba  dyplomaci  o bo le ­
ściach ci elesnych zapomniel i .

W  Angli i  o sta tniemi  czasy po wielu miastach 
n o w e  u rz ą dz o n o  konsulaty Rossyjskie.

_VV piśmie z P a m p e lo n y  z d,  15. Marca,  za- 
mieszczone tn  w gazetach tute jszych,  pos tępo­
wan ie  Saarsfielda tern usprawied l iwiają,  źe po 
odparc iu  wszystkich nieprzyjacielskich forpo- 
cztów na trakcie do T o l o z y ,  gdy mim o korzy­
stnych stanowisk nieprzyjaciół  jednak dalej 
ruszać pos tanowi ł ,  się dowiedz ia ł ,  iż 20 n ie ­
przyjacielskich batal ionów przeciw n i e m u  cią­
g n ie ;  w śród takich okoliczności  musiał  się do  
L a t u z y  cofnąć abjr nie  u ledz  p rz e m o c y ;  była 
też zawierucha śnieżna tak g w ał to w na ,  źe k o ­
n ie  z miejsca często ruszyć nie mogły .  P ró c z  
tego zasłabł  Genera ł  Saarsfield;  w miejsce jego 
nastąpi ł  t ym cr aso w o brygadyer  f rancuzki  C o n ­
rad.  O  Eapart erze  żadnych  nie  miano wiado­
mośc i ;  Karohści  g ło sz ą ,  i e  z n o w u  wróci ł  do 
Bi lbao.

• / w t w w w w w w

Rozmaite wiadomości.

T und  l ondyński  już jest p r ze d łu żon y  do 960 
Stóp,  czyli o większą p o ł o w ę  szerokości  rzeki, 
wynoszące j  do 1,000 s top.  Cały tund  mierzyć 
będz ie  1,300 s t ó p ,  wraz z zabu do wania mi ,  po- 
t r ze bn em l  do u ła twienia  przystępu.

L a m a r t i n e .  —  J e d e n  z największych i naj ­
więcej  chwalonych po e t ów  czasu te raźnie jsze­
g o , L a m a r t i n e ,  jest  m i m o  ł a godnośc i ,  l udzko­
ści i uprze jmośc i  swoje j ,  n a d ę t y m ,  u p r z e d z o ­
n y m  i chc iwym s ław y;  w ob co w a ni u  okazu je  
n ie  ma ło  przesady i z wielu wzg lędów dziwa­
k iem nazwać  go  moż na ,  Ma  ł adny zamek  
w bliskości M a c o n ,  p o ło ż on y  między  gór ami  
winne tn i  i tam każdy odwiedzający go zastanie 
dla siebie stół otwarty , lecz n ie  dla każdego 
jest P.  L a m a r t i n e  widzialnym.  Często  jedzie  
konn o  w myślach z a n u r z o n y ,  a wtedy to w a­
rzyszy m u  dwóch  masztalerzów.  W  swoich  
pracach li terackich tak bardzo  jest wymyślny  
i dz iwaczny ,  źe i na wet  najmnie jsza  drobnostka,  
n p :  powiew listka,  p rzeszkodzić m u  moż e .  
Idzie 6pać o godz in ie  io t e j ,  a wstaje r a n o  i do  
godziny  l i t e j  pracuje.  G d y b y  m u  kto p rze r ­
wał  p r a c ę ,  uważałby to za występek.  P o  o-  
biedzie  nie  t rudni  się pracą umys łową .  C ierp i  
widoczn ie  osłabienie n e r w ó w ,  a s łabość ta p o ­
większyła się j e szcze od  czasu śmierci  I 2le- 
tniej jego córki.  S ł o w e m ,  t en p rzy je mny  i je- 
ni jalny poe ta  f rancuzki  wcale n ie  jest  szczęśli­
wym .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  skutek wniosku  Ur .  S a e n g e r ,  Radzc y  

E k o n o m i c z n e g o  z P o ł a je w a ,  i U r .  H e r z b e r g ,  
dziedzica dó br  Kessburg,  jako p r zez  t e s t ament  
ozn acz on y ch  op iekunów n ie letn ich  ś. p. F r y ­
d e r y k a  H e r z b e r g ,  wyznaczyl iśmy końcem 
publ icznego  sprzedania  zna jdu jącego  się w dz ie­
rżawie wsi YV y s z y n  tak żywego jako i mar t ­
wego  inw en ta rz a ,  składającego s ię :  

z aooo sztuk maciorek  i skopów na jp rze dn ie j ­
szego gatunku ,  

z 500 sztuk t egorocznych  jagniąt ,  
z  ąch sztuk ba rdzo p rzedn ich  b a r a n ó w ,  dalej  
z j ednego  stadnika,  
z  10 krow mlecznych ,
z  32ch sztuk bydła  m ł o d o d a n e g o  I , ,  2 . 13.  

latach,
z 7 ż r zebc ów  o I . ,  2. i 3. latach,  
z 8 koz i 
z 27 sztuk świń,  

t e rm in  l icytacyjny w wsi W y s z y n a c h  pod  
Cho d z ie źe m

n a  d z i e ń  8- M a j a  r. b. 
i dni  n a s tę p n e ;  ko ńce m zaś sp rzedan ia  

2ąch koni  roboczych ,
45 wołów,

8 krów,
I g o  stadnika 

i  wszelkich sprzętów i  narzędzi  r o ln ych  d o m o ­
wych i gospodarczych jakoteż i m e b l i ,  t e rm in  
l icytacyjny
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na d z i e ń  3. L ip c a  r. b; 
i  d n i  n as tę p n e  r ó w n ie ż  w W y s z y n a c h  p o d  
Chodz ieźem.

O w c e  z w e ł ną  o k a z a n e ,  lecz bez we łny  
sp rzedane być ma ją ,  dla czego  kupujący  n a ­
byte sztuki aż po st rzyżce zaraz po  licytacyi 
nas tąpić ma jącej ,  na  g r un c ie  zostawi i trzecią 
część piusl icytum dla za bez p ieczen ia ,  resztę 
l i cy tum zaś przy o d e b r a n i u  ow iec ,  które pod  
Stratą zadatku najpóźnie j  dnia 1, Czerwca r. b, 
od ebr ać  p o w i n i e n ,  zapłacić jest obowiązany .  
G d y b y  niektórzy nabywcy  sobie  życzyć mieli  
z a k u p i on e  owce za raz  i z we łn ą  od ebrać ,  n a ­
t enczas  i to doz wo lon em  być m a ,  j ednako wo ż  
tylko za o so bną  zap ła tą  we łny  p o d łu g  taxy 
w te rminie  p rzed łożyć się mającej.

Wszystkie  i n n e  p rzedmio ty  sprzedaży n a ­
tychmias t  zap łacone  i o d e b r a n e  być powinny .

O c h o t ę  kupienia ma jących  l icznie wzywamy 
n a  t e rmina  powyże j  w yz n a c z o n e ,  w k tó rych  
najwięcej  dający za go tow ą  zapłatą w g rubej  
m o n e c i e  na tychmias towego p rzyderzenia  sp o­
dz iewać  s ię  ma .

P i ł a ,  dn ia  10. Marca  1837.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ie w ia do m i  sukcessorowie r esp.  sp a d k o ­

biercy K r y s t y n y  G o s ł a w s k i e j ,  P a n n y  za­
k o n u  Franci szkańskiego w Kal i szu ,  dn ia  i6go  
W r z e ś n i a  1790. roku  zm ar łe j ,  wzywają  się ni- 
n i e j sz em ,  ażeby  z swemi p retensyami  sukces-  
syo na ln emi  do  pozostałości  jej p rzed lu b  na j ­
późn iej  w t e rm in ie ,  tym ce lem na

d z i e ń  37 .  L i s t o p a d a  r. p.  
p r ze d  W n y m  Sędzią P ra tsch  tu w lokalu u r z ę ­
dowania  naszego w yz n a cz on y m  się zgłosili ,  
gdyż  w razie p r zec iwnym z swemi  p r e te nsy a­
mi  sukcessyonalnemi wyłączeni  b ęd ą ;  w sku­
tek czego  znajdująca się pod  za rządem d e p o ­
z y t u  naszego  massa pozostałości ,  obe jmująca 
3 tal. 3 ggr. 10 fen.  go tó w ki ,  90 tal. w l istach 
zas tawnych  i 3CO tal. aktywów prywatnych,  
jako majątek n ie  mający p a n a ,  Kró lewskiemu 
f iskusowi p r zysądzoną  zostanie.

Ostrów, dnia 3. Grudn ia  1836. r.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

Z A P O Z E W  EDYK TALNY.
Wszyscy  c i ,  którzy do 37 tal. 15 ggr, w y n o ­

szącej  kaucyi s łużbowej  byłego  woźnego  i exe- 
kutora tute jszego Sądu L i k i e w i c z a  z czasu 
u rzę do wan ia  j e g o ,  to jest  od  dnia Igo Maja 
1835- do 30. G rudn ia  1836. ,  p re tensye  mieć 
m o g ą ,  wzywają s i ę ,  aby takowe w w y zn a­
c z o n y m  na

d z i e ń  36,  M a j a

zrana o godzinie rołej przed Ur. Brunn Sę­
dzią Ziemsko-miejskim w miejscu terminie 
przynależycie udowodnili.

Nies tawający spodz iewać się m o ż e ,  iż w ra­
zie gdyby kaucya (a na zaspokojen ie  wierzy* 
cieli zgłaszających się wystarczyć n ie  miała,  
o n  z p re tensyą  swoją do  reszty posiadać m o ­
gącego przez Likiewicza ma jątku odes łanym 
zos tanie.

G ro d z i sk ,  dn ia  24. L u te g o  1837.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

. A V K  C Y  A.
W e  Ś r o d ę  dnia 5. Kwietnia i dn i  nas tę­

pn yc h  przed p o łu d n i e m  od godz in  y 9. i p o p o ­
ł u d n i u  od god z iny  2,, sprzedawane będą drogą 
publ iczne j  l icytacyi w Po zn an iu  w hote lu W a r ­
szawskim,  przy Wroc ławskiej  ulicy Nr.  30. ró ­
ż n e  m e b le ,  jako to:  zwierciadła wielkie ścien­
n e  : i n n e ,  sofy,  krzesła ,  s to ły ,  b ió rka ,  łóżka,  
komody i s e rwan tk i ,  także wina reńsk ie ,  fran* 
cuzk ie  i c z e r w o n e  w bu t e lkach ,  i rum.

P o z n a ń ,  dn ia  2. Kwietnia 1837-

W y cią g  z B er l iń sk ieg o  kursu papierov* 
i p ie n ię d z y .

Dnia 1 , Kwietnia 1 837 . Papiera­ Gotowi-
mi mą

Obligi długu państwa 
Obligi bankowe a i  do w

• •
po

102*
po

101!
ącznie

lit. H. . . . . # # * _
Zachodmo-Pruskie listy zasta-

WB «  . . . . .  . 103 —
Listy zastawne W . Xiestwa

Poznańskiego. . • ■ 103J —
W sehodnio-Pruskie . • • 1031
Sztąskie . . . . • • 106 j —

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
U n ia  30. M a rca  1837-

L ą d e m :  Tal. igr. en. rai śgr; fen.
Pszenica . • 1 25 —  i I *3 9
Z y to  . . .  1 3 9 * 1 1 3
Jęczmień wielki 1 — — — 25 —
Ję cz mi eń  jinały — 26 3 - — 32 6
Owies . .  .  — 23 3 — 20 —
G roch  . . .  I 15  —  - 1 8 9

W o d ą :  Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) 2 — — I I 27 6
Zyto . . .  1 3 3 1 2 6
Jęczmień wielki — — — — —
Jęczmień mały — 27 6 - — — —
Owies . , . 23 9 * 32 6
Gro ch  . . .  — — — — —
Kcpa słomy . 5 30 — 5 5 —
Cetnar siana .  1 10 — — 25


